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Krwawa księga zbrodni
popełnionych przez Frenłe Popular

W chaosie grzecznych wiado- Oeuvre, Populaire, Yendrodi — . W kościele Cavadonga blisko 
mości, Jakie w ciągu ostatnich ty prawdy nie powiedzą. J dwustu zakładników musiało pod
godni nadchodziły z Hioipanji — j Jednak wierne relacje składaj'* iufami karabinów zakładać dyna- 
truano odróżnić prawdę od fatszu 1 ludzie wyratowani z pieklą, no i mit w podziemiach kościoła 
dziennikarską kaczkę od ścisłej' in korespondenci towarzyszący anaji 
formacji. | uowsuińczej.

Teraz jednak zaorano już usta­
lić szereg faktów, świadczących o 
niebywałeiu okrucieństwie mar-
KSlSlOW.

KŁAM STW A „CZERW O NYCH ", 
REPORTERÓW  

Panowie z „Hjmanite" bronią

Biskup Madrytu polecił zam­
knąć te kościoły, które ocalały 
podczas „tygodnia pożarów" j za

złożył wizytę towarzyszom w Ma­

je  Suis Partom na podstawie 
zeznań wiarogodnych świadków 
podaj'e ponurą listę ofiar „bol­
szewickiego reżymu , wprowadzo- J ur-' cje Upewnia, te wszystko co 
nego w miastach wiernych rz^do w 'dz,' ał napełniło go otuchą i o- 
wi.

w esił nabożeństwa na czas nie­
określony Zmuszony był to uczy-

czci huliganów z Barcelony i Ma- podczas ” szy  T
rytu. Vai lant Conlur.er, który ku3C‘°  ° w* m nnicrtrvu f i m n iołnurn  ir IDInHnmunistów i mordowały wiernych.

Naprzykład, na Calle Alcava ko- 
n uniści wyważyli odrzwia kościo- 

l ła i urządzili przed ołtarzem istnąi budziło w n>m podziw dla wspania
I łomyśl ności i bohaterstwa c J rw o -j ^ chana'ję* klorei...r?ze
ł nych. Zbiorowe egzekucje księży bran* d°  haga **>w« z y * k i  “CHIŃSKIE TORTlTRY

W  Almeria zatopiono kilkaset! zakonnic są zdaniem jego wymy-
— . . . .  .. I Cl/ rw fn n>i /1x ■ nl   • . i„faszystów" w len s^/osób, te w ią - '" ^ 111 faszystów, widział przecież

czyiy do wtóru sprośnych
tań-

piost-

nek.
Jeayną ochronę domów w Ma­

drycie stanowił cech dozorców 
nocnych tak zwanych ..Serenos, 
którzy przecnowywali u siebie 
klucze od bram. W zeszłym tygod 
niu korporacja została rozwiąza­
na, dozorcy przestań krążyć woko 
ło domów, gdyż kilkunastu scre- 
nosów poniosło śmierć z rąk ma- 
l.cjantów, składających nocne wi­
zyty właścicielom i lokatorom.

Dzisiaj nikt w Madrycie nie je s t  
pewny dnia ani godziny.„ „Czer­
woni" również u le g a ją  atakom hi­
sterycznego lęku iieK roć znajdzie 
się pogłoska o nowem zwycię­
stwie armji powstańczej..

Pctcirek Krzysztofa Kslumin
zm w 9 'uchych łasuch na K r.y te

zano ich po kilku naraz i obciąża­
no żelaznym balastem. Ponurej 
egzekucji przyglądali się angiel­
scy emigranci, z pokładu kontrtor- 
pedowca „Venetia“.

.W Almendrelejo (miejscowość 
położona między sśewillą a Sara 
gotsą) komun.ści ukrzyżowali 38

pewnego proboszcza baskijczyka, 
który cieszy się jaknajlepszem 
zdrowiem „Nikt dotychczas nie 
odciął mu głowy j nie wbil jej, 
na szczyt dzwonnicy Natomiast 
powstańcy według relacji Contu- 
r ’er‘a są barbarzyńcami i noto­
rycznymi kryminalistami. Prze-

katulików na podworzu więzienia, c*e  ̂ po zdobyciu Badajoz rozstrze
poczem spalili ich żywcem.

W klasztorze niedaleko barce 
lony komuniści kazali 30 zakonni-

lali wielu komunistów.
Otoż powstańcy —  jak twierdzi 

dobrze poinformowany Je Suis
com rozebrać lię do naga, następ P !‘rłout -  ten. się rożn ą od ezer-
nie poaawah im n? tacach głowy 
ściętych toporem zakonników 
(Zeznania ocalonej zakonnicy, zło­
żone redaktorowi le Jour).

W Maladze na ulicy w obecno­
ści skrępowanego powrpzami

wonych. że się nie pastwią nad 
bezbronną ludnością. Są bezprzec2 
n:e okrutni i bezwzględni, w wal 
ce i  komunistami, rczstrzeliwują
jf.iców, ale nie urządzają ohyd- CZy} moskiewski korespondent

.Figaro" —  te, 16-u skazanych

Ślepe naboje
Prawdziwej sensacji

LE KSY
nego od Bci Janikowskich. ..Ska­
zańcy" wychodziliby tylnem wyj­
ściem na wolność, zapuszczali 
gę-te zzrosty d]a r, epoznaki i u- 
prawiali dalej swoje procedery, 
stanowiące (bądźmy tu szczerzy) 
jedyną podstawę egzystencji są- 

dostar- tiowników* palestrantów,

Rzecz prosta że ci ludzie także„  1 nych Widov/isk w roazaju paleniao t i  o a i y p v « » t*u vfco  p y n ł ^ o a u i i  rU “  ; * t i*  * v  14 o n u o o iz j  v u  * & Ł 1 •
botmka, zgwałcono dwie jego żywcem, krzyżowania.,kcbietjiksię- trockistów nie zostało wcale roz- . ie g ?^ z! 1 e^czyż poto
małoletnie córki, potem oblano z> uzied. strzelanych a cała egzekucja, by- onI®£zn!e rze a wiesza y-
wszystkich troje benzyną i spało-1 j p,v w ler0,ia ' naprzykład wia- ja m.styfikacją, wykonaną ś le - ,"^ 0

Na Korsyce urodził s.ę Napo­
leon. Na Korsyce narodziła się 
słynna vendetta. Na Korsyce go­
spodarowali szlachetni bandyci w 

I stylu średniowiecza Tem się w?ła 
, wiła wyspa, która dała Francji 
największego jej wodza i cesarza. 
Ale to jeszcze nie wszystko. Na  

j Korsyce mieszka prawnuk od­
krywcy Ameryki, Krzysztofa Ko­
lumba.

Filipyo Fernando Kolumb mie­
szka w małej chałupie zagubionej 
w lasach korysykańsKich, Do naj­
bliższego miasteczka Propriano 
piętnaście kilometrów od siedziby 
leśnej Koiumba, w promieniu dzie 
sięciu kilouietrów ani żywego 
ducha, ani jednej chałupiny.

Tu, w głuszy leśnej, prawnuk 
odkrywcy Nowego Świata zgro- 
maaził w swojej ubożuchnej 
izdebce całe archiwum sta­
rych sztychów, ksiąg, wycin­
ków z pi-sm, map, z których jako­
by wynika że Krzysztof Kolumb 
był Korsykaninem. Filip Fernand 
zestawił kompletne drzewo genea­
logiczne rodziny Kolumbów, drze­
wo, które sięga aż do 1500 roku!

Nieprawdopodobną wprost wy­
daje się cisza i to oderwanie zu­
pełne od wrzawy europejskiej, 
które panują na zaczarowanej 
wyspie, nie znającej tempa XX 
wieku, odseparowanej ud spraw 
świata błękitem morza, cnronao- 

| nej mu rem gęstwy leśnej od go- 
| rączki i niepokojów doby dzisiej­
szej.

l Prawnuk Krzysztofa Kolumba,

»o  w obecności licznych widzów
(Zeznania konsula włoskiego, 

który byl świadKiem tej sceny).
W Barcelonie, w klasztorze św. 

Teresy tłum aflarchistów poddał 
wymyślnym torturom 20 zakonni­
ków, oraz ich przełożonego —  ojca 
Anna. Ofiary leżały na ziemi, 
skrępowane sznurami, zaś opraw­
ca „amnutowali" im nogi i ręce 
siek^eram’, przedłużając tortury 
w nieskończoność. (Zeznama za­
konnicy Angielki, która uciekła 
da Londynu).

Inmość podana przez Conarojer pein; oabojami 
(Le Journal), o okropnem auto-j 
dafe w Utrara. Pewnego wieśma-1 Skazańcy przewracał: się tylko 
ka przywiązano do krzesła, a na ,,n n.lb .̂ 41 n,ekfÓFzj nawet u- 
Kolanach posadzono mu dwoje dawali his ę przed salwą. A

Wiec radzę zatem wieszać ma­
nekiny.

W  warszawskich witrynach 
wszystkie są tak szpetne, te ja

itu.ułi-iv,.i icv^ou(.ui<v ma u "w jv  - - - i . 1 >.
dzieci poc-i m oblano .ch benzyn P°tem " s z y i t y  zostali wypuszczę- fam własnoręcznie wywieszałbym 

spalono ź y w r !m, ni zadnim chodem cztob me Je z zimną Krw ią (po 100 zl. za

PRZEŚLADOW ANIA KATOLI­
KÓW

w «inetitsa narodom" , egzystencję!.

I teraz są na wolności. Gdzie? Temida iak wiemy jesł ślepa,
Cringoire uzupełnia listę okru- Niewiadomo -  może na Syberii, więc I tak nie poznałaby się na

może w H szpi.nii a może popro- tych machinacjach. Uniknęłoby 
stu u nas na Nowolipkach otwo- równ eż pomyłek sądowych i

KTO MÓWI PRAWDĄ

Możnaby napisać całą 
:h

cieństw następującemi faktami.
W Taragone zamęczono na 

śmierć 123 satoPków. W Lenoa —  
dwustu. W Ordessa komuniści 
więżą 75 skautów, w wieku 9— 15 
lat, w charakterze zakładników jąc polityczny figiel, stanowić

h* ęsę o, Łds jych chłopców jest przesądno-
wyczynacn towarzyszów z Frente ny
populat Ileż jednak popełniono o- Biskupi Lorda, Segowji, Jean,

rzvli kramiki z manufakturą , w razie, gdyby nn wyszło na jaw,
.. . . . . . , ,. że Hauptman byl niewinny, moi-

ta jesi podwdj- naby go odszukać żywego k pań-
me rewelacyjną bo lui p M -  ?two L indb( mogKby gc za.

prosić na herbatkę.

A  tak to co? Wstyd!

krucieństw i zbrodni, o których 
rikt się nie dowie, bo się odbywa­
ły uez świadków, w .zacisznych'* 
pig nicach i więziennych lochach. 
Egzekucje oabywają s e bez sądu. 
a ci dziennikarze, kiórzj mają 
„wolny wstęp" na terytorja zaję-

Signenzy 1 Barbastro poddani by­
li przed śmiercią okrutnym tortu 
rom Biskupa Signenzy onlano 
smolą i podpalono—

W Anteąuerra zamordowano w 
obecności roaziny dwoje dzieci
Komuniści, którzy dokonali zbrod 

te przez rządowców, a więc pan' ni pokazywali skrwawione ręce 
Andice Viollis j wysłannicy komu matce niewinnych ofiar, mówiąc: wieszenie, ale kat wieszałby za- 
n stycznych pism Humanite, I —  To krew prosiąt... I mi ast niego manek;na wypożyczo-

mote przyczynek ao zreformows-. 
nia egzfkucyj wogóle.

Ten system mógłby znaleźć za­
stosowań1? w zawiłych procesach, 
w których brak stu procent do­
wodów winy Sędziowie, którzy 
nie zechcą obciążać sumienia v.y. 
rokiem śm-erci —  będą mogli wy­
dawać wyroki „na niby".

Skazywaliby delikwenta na po«

Jur.

Czas odnowić 
prenumeratę 
na wrzesień

.tóremu siedemdziesiąt lat nie 
idebrało siły w mięśniach ani 
sprawności zmysłów, żyje historją 
swego sławnego przodka Obojęt­
ne bo niewiadome są mu dzieje 
Europy współczesnej, od której 
dzieli Korsykę siedem tylko czy 0- 
siem godzin jazdy okrętem. On 
żyje wciąż w wieku XVI-tym, w 
wieku odkryć nowych lądów, któ­
re dziś z nieukrywaną niechęci*; 
przyglądają się zdemoralizowane 
Europie 1 z dużą symnatją odżeg 
nywują się od pokrewieństwa z 
ojczyzną Kolumbów. Magellanów. 
Kortezów, Vasco de Gamy.

Nieszczęśliwa Hiszpanja, pla- 
w iąca iię dzisiaj w potokach 
krwi, daleka i nbcu jest prawnu­
kowi Kolumba, chociaż z portu w 
Korunnie wypłynęły trzy okręty

I pod flagą hiszpańską na poszuki­
wanie nowego lądu, chociaż to 
hiszpańska para królewska, Fer­
dynand i Izabella, mianowała 
Krzysztofa Kolumba dowódcą wy­
prawy zamorskiej.

Filip Fernand Kolumb, pustel­
nik w głuszy iasow korsykań­
skich, myśh mimo wszystko wcale 
współcześnie. Cdw edZłli go w je- 

| go pustelni Ameryitanie, członko­
wie stowarzyszenia imienia Ecr- 
lsinba. Obejrzeli dokładnie zbio­
ry nagromadzone przez starca i ■ 
umtrykańską prostoduszną brutal­
nością zrobili mu propozycję, od­
kupienia zDiorów za kilkaaziesiąt 
tysięcy dolarów.

, Pustelnik o-kiem nawet nie mrug 
nął i odrzucił propozycję. Nie roz­
stanie się ze zbiorami.

Amerykanie, rezygnując mo­
mentalnie z pobudek idealnych, 
przeszli na teren bus:ness‘u i 

i --.lozyli ofertę na wyDud-owanie w 
głębi lasu nowoczesnego gmachu, 
Któryby mieścił jednocześnie ho­
tel i muzeum ze zo.orami Kolum­
ba, na terenach zas hotelowych 
znalazłyby miejsce korty tenioo- 

,we, piace dla gry w golta, baseny 
kąpielowe, dancingi.

Ta propozycja tiafiła do prze­
konania Kolumnowi Zgodził s!ę- 
Będzie otrzymywał od zarządu 
hotelu - muzeum kolumbowego 
dożywotnią rentę i udriai w zy­
skach. ,

Krzysztof Kolumb przywiózł t  
no woo a Itry te go iąau pt drugiej 
stronie "Atlantyku trochę złota, 
wFpadł w niełaskę u dworu hisz­
pańskiego i dokona! życia w za­
pomnieniu i nędzy. Prawnuk ie- 

i go z dzies-iejszymi panami N iwę- 
1 go świata robi dobry interes, me­
rze dolary w za mian. za muzeum 
■m Kolumba połączone z impre­
zą hoteiowo - dancingową.

Osobliwe bywają dzieje lud-.*ie.

N jw y atnaczeic

W  Anglii ukazały się nowe zna­
czki pocztowe z podobizną króla 

Edwarda VIII.
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„ZAGINIONA KINIATURA”
Tłumaczył* Magdalena Samozwaniec.

Szary „Opel" wraz z żandarmem, zatrzymał się.
Pasażerowie autobusu przechodzili samych siebie. Ich wesołość 

nie miała granic. Pan Filip Achld zacząi jodłować tak donośnie 
jakby się był w Alpach urodził. Mały pan Storm począł śpiewać fal­
setem. Profesor Horn walił się po koianacn. Kaisten zaś wydobywał 
z siebie basowe tony.

—  Wesoły ludek! —  zauważył miody człowiek siedzący w sza­
rym „Oplu' Możnaby im pczadrościć humoru, pan.e strażniku! We­
sołej podróży, życzę panom w każdym razie! —  podniósł palce do 
brzegów kapelusza, dał gazu i w szynkiem tempie odjechał.

Żandarm podszedł do autobusu. —  Poproszę o prawo jazdy —  
rzekł —  Jeśli mac.e 3obie kości połamać to zróbcie to przynajmniej 
legalnie, za pozwoleniem władzy,

Paulig palcami drżącemi z wściekłości, począł szperać po kiesze 
niach. Wkońcu znalazł prawo jazdy 1 podał je żanaarmowi. Strażnik 
zbadał dokument z całą dokładnością poezem podał mu go spowro­
tem. —  V porządku! —  rzekł —  Ale na przyszłość, proszę tak nie 
gnać! — Zapytał jeszcze—  skąd? 1 dokąd? oraz dał kilka rad 1 prze­
stróg co do drogi. Wydawało się, że nuał bardzo dużo wolnego czasu.

Z szarego „Opla" nie zos.ał nawet kurz na szosie, Znikł jak sen 
jakiś złoty.

Irena Smutny i masarz Kule, prosto ze Szczecińskiego Dworca, 
Wdali się do prezydjum policji. Siedzieli teraz naprzeciwko komisa­
rza, słuchając sprawozdania z jego rozmowy z Rudolfem Struwem 
Gdy komisarz skończył mówić, zapadło grobowe milczenie.

Wkońcu poruszył się pan Kule, uderzył ręką po kolanie aż trza 
sio 1 rzekł: —  Wszystkiego byłbym s'ę spodziewał tylko nie łego

—  Ze miał taki wyraz twarzy j ikgdyby miał pana i pański u-ząd 
wysadzić w powietrze —  zrozumiałe. Gniew jest hoską roskoszą To, 
że panu powiedział, iż Ło pana nic nie powinno obchodzić gdzie 
był —  też punkt widzenia na który się można zgodzić! Ale. że panu 
chciał wmówić, że by! w Bautzen i tam chciał zaczenić jakąś aktor­
kę, co mu się zresztą nieudało—  to uważam jest skończonem 
łgarstwem 1

Czy pani nie jest mojego zdania, panno Smutny?
Panna Irena nie odrzekła ani słowa.
—  Kto kUm.e — ten kradnie! —  zauważył Kule »y p rowadz&- 

ny z równowagi. —  Znowu zblamowałem się w moim „ludzioznaw- 
stwie". —  W Bautzen przebywał, akurat w Bautzen! I nie przenoco­
wał tam, i nie potkał żadnej żywej duszy! A  to wyrafinowany 
kłamca!

—  Zarządziłem.aż eby pan Struve zoatał z państwem skonfronto­
wany. — Zobaczymy czy w waszej obecności będzie miał czoło obsta­
wać pny swoich zeznaniach. Panna Smutny przestraszyła się. —  On 
tu ma D rzy jść? —  zawołała. —  To ja wolę wyjść!

—  Wykluczone —  odparł komisarz.
Masarz Kule pogładził jej rękę, tak delikatnie jak tylko potrafi!
—  Niech Dani się schowa za mejemi plecami —  szepnął.
Nagle zadzwonił telefon.
Komisarz wziął do ręiw słuchawkę i rzekł Proszę go tutaj wpro­

wadzić! —  poczem zwrócił się do swoich gości podno »ząc do góry 
ołowek jak dyrygent.

—  Pan Struve zaraz 9ię tutaj zjawi —  oświadczył.
Para Kule zrobił się jeszcze szerszy niż był zasłoniwszy krze- 

shm, na ki-órem się rozsiadł, pannę Smutny.
Drzwi się otwarły.
W  asyście policjanta ukazał się pan Rudolf Struve z Hołzen- 

dorffstrasse.
Humorek jt-go znikł najzupełniej, ponuro spoglądał przed siebie, 

rozmyślając nad tern czy znów będzie musiał opowiadać o swoim po­
bycie w Bautzen.

— Ja chyba śnię! —  zawalał pan Kule— proszę mnie uszczypnąć! 
Reką wyciągniętą wskazał na małego człowieka z lwią grzywą, po­

czem zaczał się śmiać głośno i wytrwale,
Jegc śmiech mc był odosoDnionj, ponieważ panna Smutny też 

poszła za jego przykładem. Tylko, że jej śmiech nie brzmiał tak głoś­
no i tak beztrosko. Nawet pod koniec owego ataku śm.echu wyciąg­
nęła batystową chusteczkę 1 obtarła n ą oczy.

Komisarz i zaaresztowany kompozytor, spoglądali na nrch w  
zdziwieniem Pierwszy odzjsltał mowę pan Strute. —  Na tyle uzna­
nia nie byłem przygotowany —  bąknął ze złością. A ponieważ 
śmiech ze strony pana Kulcego nie ustawał, więc tupnął nogą 
i krzyknął: —  Czy zostałem tutaj zaangażowany jako clown, p^nie 
komisarzu ?

—  Przepraszam pana najmocniej! —  rzekł Kule —  Ma pan ra- 
cję{ ja  istotnie zachowuję się bardzo nieuprzejmie. Doprawdy, że ja 
się z patia nie wyśmiewałem, tylko z sytuacji.

Ale to jest takie śmieszne! Zaczął się śmiać na nowo. Potem spoj­
rzał na komisarza i rzeki;: Panie komisarzu, ja tego pana pierwszy 
raz w życiu widzę!

Komisarz pochylił się naprzód —  Co to ma znaczyć? Pan nie zna 
nagle pana Struvego?

—  Nie —  odparła panna Smutny —  Nie mieliśmy dotychczas 
przyjemności poznać go.

—  Czy t« są ci państwo, 1  któremi podobno byłem w Kopenha­
dze? —  zapytał kompozytor.

—  Może on jednak był w Bautzen! —  wykrzyknął papa Kule 
i począł się śmiać na nowo.

—  Panie komisarzu — rzeki Struve stroskanym tonem. —  W  pań­
skim wywiadzie zemną, byia mowa tylko o ludziach, których znam. 
a wcale pan mi się. me pytał o osoby, których me znam. Już jak pan 
tak badał moje życie prywatne, to trzeba się było i o to zanytać.

— Państwo doprawdy 3ię nie znają? —  zapytał urzędnik z po­
wątpiewaniem,

— Nie. —  odparli wszyscy troje.
—  Przepraszam pana — Kule zwrócił się do kompozytora. —  Czy 

pan rzeczywiście nazywa się Rudolf Struve, i naprawdę pan mieszka 
na Holzendorffstrasse ?

(D  c. n .))
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